zew jp TW M "p oż+ 


NRD 


PA POŁ GRĄ 


an ADANAN kzzzzizaj gz LŚ 5 oo AL: WSA € ne" 


i Marlena Dietrich jako „,Impe-. 

kp ratorawa* w arcydziele ` reż. 
A c M z ł . j 

Józefa v: Sternberga. 


ROK X. = NIEDZIELA, dnia 11 listopada 1934 roku- E Nr. 45 


CZE 
A Fragment fiimu „Remo Satan“ 
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Co opowiada córka Tołstoja 
s śmierci swej matki. 


W ostatnim numerze „Zapisków współ- 
czesnyich *, "wychodzących w Paryżu za- 
miesz '*'onó ciekawe urywki ze wspomnień: 
Aleksaniry Tołstojówny, córki Lwa Miko- 
łagewicza Tołstoja. Autorka m. in. opowia 
da 1 o śm.erci swei matki, Zofji Andrejew- 
uy Tołstojowej, która zmarła 24 listopada 
1919 roku. 

Spędziła kilka dni w Jasnej Polanie —: 
pisze Aleksandra Tołstojówna. — Czyni- 
jam przygotowadia, abym w nocy mogła 
e yiechać. Przygotowałam walizki i uda- 

iam się do sali na herbatę. Przy stole sie- 
dzieła ciocia Tatjana Andrejewna i wykłada 
ta sobie karty. ` 

— Cioci, duszezyazko, wróż mnie 

Tatiana Andrejewna kazala mi zdjąć 
karty lewą ręką W kierunku serca i rozło” 
żyła karty. 

-— Źle, bardzo źle — mówiła. I szyb” 
kim ruchem karty zamieszczała. | 

— To obojętne, powiedz tylko co kar- 
ty mówią ? 

— Nie chciej wiedzieć, nie powiem, bar 
dzo źle. 

Nalegałam. | 

.— Na miłość boską, powiedz, 
cię, powiedz. pI | 

__ Prosze: karty mówią o  chórobie. 
mierci bliskiego człowiekh. Nie odejdziesz 


EK) 


dzisiaj.. 

Nie śmiałam się ani też nie przyjmowa. 
łam słów cioci na żart. Ciężko zrobiło mi 
się. w sercu. Na dworze wicher, chłodno 
i ciemno. 

— Ciociu, — powiedziałam — zdeimę 
karty a jeżeli wyjdzie pikowa siódemka, 
n:ówiłaś prawdę. 

W ogrodzie szumiały drzewa a na sto. 


le kipiał samowar. 


Druga drużyna harcerska im. N 


proszę 


— Pikowa siódemka, — krzykngtam zno 
wu, chwiejąc się całem cialem. © 

— QGłupstwa sobie wymyślasz, nagle 
rozzłoszczona ciocią powiedziała niespo- 


się herbaty, idż, zawołaj mamusię. 

Szybkim krokiem pobiegła do stołu 
i przygotowała herbatę. Ja udałam. się de 
sypialni matki. W jej pokoju panował pół- 
mrok. Na biurku paliła się mała naftowa 
lampka. Matka ieżała w. łóżku. głowę 
miała zanurzoną w poduszkach. Wygląda 
ia. malutka i chwiała się cała. 

— Mamo, co ci jest? 

— Zimno mi, przykryj mnie. - 

Dotknęłam iej głowy i szyi. Cała pfo- 
nęła. Pnzylożytam termometr: 39,3, Roze 
belam ją, dałam jej kerbaty z winem. Zin 
no dej dokuczało.  Przybiegła ciociunia Ta 
Vana i Tania. ; . | i 

Na drugi dzień lekiż rze sikonst atowiali 
zapalenie pluc. 

- Tania, córka Ini Wasilew. cza 
a ciocia i ją opiekowałyśmy się ma- 
mą. Cierpiała dużo. Męączył ią kaszel. Pos- 

cie] odciągnęłyśmy od ściany i umieściłyś 
my: na środku pokoju, abyśmy mogły ta- 
twiej zmieniać oktady i przykładać bańki 

"i muszki. | | na 
“Chora nie żaliła się s 

"tył nieznośny. Byta łaskawa i uprzejma” 
Może. _ rdawblta sobie sprawę z tego, że 
umie a, ale nie bała się émi jerci, Dwa dni 
> DEZI zed: „Śmiercią pozńała jeszcze mnie 1 Ta- 


nikt dla nie! nie 


> Zanin umre, ae wiam powie 
dzieć — mówiła - — ŻE. dużo zawiniłam wo 
“pec Waszego ojca; może nie byłby jesz- 
cze umarł, gdybym .go nie martwiła. - Bar- 


‘Kapi ica ia Starym Cmentarzu Katolickim dzo: tego: żałuję. Jeszcze chcę wam powie- 


AW Łodzi. dzieć, że nigdy nie przestałam go. kochać 


— 2— 


N. Żmichowiskiej zdobyła mistrzostwo Łodzi 
nie na rok 1934 dla hufców. łódzkich, bijąc w fmaie III drużynę im. Chrzanowskiej w 
stosunkiu 6:4. 


dziewanie. — Zostaw to zaraz. Napiiemy 


w ie- | 


w haze 


i że zawisze byłam, dla niego wierną żoną. 

` Patrzyła na nas swemi wielkiemi oczy 
nia, krótkowzrocznemi i już niewidzącemi. 
Płakałam nad nią. Zdawałła mi się tak pięk 
ną jakby odłączyła się od wszystkiego 
ziemskiego. Odchodziła... ! 

Zinarła na zapalenie piiuc. Nie mogła 
rówić, ale przepiękne oczy patrzyły, jak 


by wszytko jeszcze poinowtlty. 
widzieć jej udręki i wy-. 


Nie mcgłam 
szłam z pokoju, gdzie aż do jej ostatniego 
oddechu pozostały Wieroczka i ciocia. 

Pogrzebali ją na cmentarzu według pra 
wosławnego ceremoniału obok Maszy. 


' Sò. Antoni Mackiewicz, . łodzianin, światły 


działacz społeczny, człowiek o wielkich Za. 
2 charakteru, - 


b. nadkomisarz P. Pa 
czlonek zarządu Spółdzielni pfederacia t 
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Trzy najoszczędniejsze pracownice. domo- 

we' pp. Fr. Grabowska, K. Gawrońska 

i H. Majewska, nagrodzone na konkursie 
w ,,lniu Oszozędności. '. 


Publiczna Szkoła Dokształcająca Zawodo wa Nr, 23 przy ul. Gdańskiej 29, urządziła 
w dniu 28 ub, m. wystawę prac uczenic. Na zdięciu fragment wystawy. 
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Fragment wystaw y prac nczenic Szkoły Publicznej Zawodo- 
a wej Nr. 23 w Łodzi. 


"IGR myśliwskie ŚW. Tuba dh oficerów i Eao Na zdięciu od strony- Jewej ‘bieg dla oticerőw na 8' kim z “pize~ 
_ szkodami. Prowadzi. mjr. Kozicz, * -Zwwycię żył po Tymiński, Na prawo oficerowie; gentlemani i podchorążowie na starcie. biegu 
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„Paweł i Guweł w jednym stali dom- 
ku. kadga Paweł aa piętrze a radca Ga 


wel na parterze. Ubydwóci łączyła długo 
ieuua zażyłość i 'współna namiętność do 
vadia. Właśnie na tie tego zuniłowania do 
radja często WybucCHały gwaitówinz 
sprzeczki między mźzyjacołni.  kadia 
k'aweł posiadał bowiem piękny wuksusuwy 
cdbiornik, zaś „.adcą Gaweł 
aetektor ze słuchawikami. 

— jak ty możesz profanować uudycje 
sazchaniem na tem pudełku od papierosów 
il ytować się radca Paweł, zapulczywy i po 
iywkczy, 

— Mnie na moje skomne potrzeby wy 
starcza — odpowiadał ODER radca 
duwel. i | mo ads 

— Firzyjdź dziś ironda posluciasz 
kcncertu Sztompki, i mam nadzieję, ofia- 
rujeaz swój detektor do gablotki muzeal- 
iej, co mu się już dawno należy. 

Jednak radca Gaweł w dalszym <iągu 
pozostawiał wierny sluchawkom. Być mo- 


że, że przez Sajn upór, bo im więcej rad- ` 


qa Pawe! wyśniewał miniaturowe pudełko, 
tem silniej przekonywał się radca o jege 
walorach Zresztą ostatnio kłótnie ustały, 
bc zbliżył się dzień imienin radcy Pawła 
i w domu rozpoczęto uroczyste Sprzątanie 
na uczczenie Święta pana domu. Radca 
Guweł miał już od dawna przygotowane 
pudełko cygar (juk co roku) dla przyjacie 
la Jednak w przeddzień uroczystości jesz- 
cze postanowił dołączyć coś do tąadycyj- 
nego upominku cygar | 
Nazajutrz punktualnie o 5-ei radca Gawet 
Wwyśw' eżony i odświętnie czarny udał się. 
do solenizanta. 
© — Otóż cygara — zakończył Gai 
imieninowe, — a to jeszcze jedna para słu 
zhawek do megó „pudełka zapałęk* byś 
-„utógł posłuchać i ty m razem ze inną au- 
dycji, gdy cię zawiedzie twoja - „superhe- 
kach | 

` Radca Paweł był w wyśmienitym hu- 
morze, i nie podchwyci! żartu, przyjaciel 
dia zwykłej” sprzeczki “na „temat „dógkona:, 
łości aparatów. i 


-Łódż rozwija się i. rozbudowuje. Pusta kiedyś i ulica Stolarska 
„dziś Zostala pokry ia lioznemi budynkami mutowanejni. 


skromniutki 


Komisarz Zarządu miejskiego an. Łodzi inż. W. Wojewódzki 
przeprowadza wiz y tacjẹ robót ziemnych nowej linji Gazowni 


Zresztą obydwaj przyjaciele zagkiębiti 
Się zanuz 'w pogawędkę o zapowiedziane] 
transmisji koncertu Paderewskiego, któ” 
rego byli obaj zagorzałymi wielbicielkuni. 

Radca Paweł twierdził, że iuż od dnia 
jultizejszego zabiera się do przejrzenia i 
sprawdzenia swego odbiornika. 


— Czein prędzej tem lepiej — przekony” 
wal uśmiechającego się radcę Gawła — a- 
tobie radzę zawozasu przerób swój detek- 


tor na pułapkę na myszy idzemprędzej ku- 
puj porządny aparat! Zreztą nie będziesz 
chyba Paderewskiego słuchał przez te staro 
świeckie sł rchawiki — zapytał już widocz- 
He Zgorszony. 

Radca Gaweł uśmiechał się w kak 


ciągu i nie wydawał się ani na trochę wię 


ce; przekonany o aparatu 


przyjaciela. - 


doskonałości 


Ale w dzień transmisji koncerti, “tadea 


Gaweł: zawahat się kilka razy, czy też 


-iść do kolegi, by posłuchać wspaniałego od... - 


Miejskiej. 


bioru na glosnik. 
.— Nie — rozstrzygnął wreszcie — ido» 
bry i jest i mój detektor. Może potem ku 


_pię sobie rzeczywiście Nowy. odbiornik. . 


Ale zaraz zrobiło mu sie żal, że przecież 
wtedy 
by, że przekonał 

Kiedy radca Gaweł 
nie słuchawki, jeszcze 
wątpliwości, czy nie pobiec do madcy Ga- 
wła i nie wysłuchać wbpólnie koncertu, 
Ale z pierwszemi zapowiedziami spikiera 
tonął w kontemplacji, tego co za chwilę 


wreszcie przyjaciela. 
nakřadał  ostroż- 


mialo się zacząć. 


Nim się jednak zaczęło, musiał jeszcze 
oderwać się radca Gaweł od wygodnego 
fotela i otworzyć drzwi łomoczącemu przy 
incielowi | 

— Nie działa — 


jąc z kieszeni imieninowe: słuchawki i bieg- 
rac ido pogardzonej ,„pulłapki na myszy” 


` Do” najmilszych i "iaimodnicjszych dzielnie Łodzi dzisiejszej > 
; należy. bezspornie : Plac Dąbrowskiego, którego fragment ` Wis: 


z deimy Powyżej: : S 


radca Paweł napewno tryumfował . 


 miotały w nim 


krzyknął tylko wpada- 
jący jak bomba — radca Paweł, wyciąga ' 


O OZ OŁ TROI 
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popezni! 
opuszczony przez wszystkich, pogrążony 
w ostatecznej nędzy Lou lewiegen. 
bzisiejszenu posoeniu to nazwisko mo 
że me me mowi, ae dia kobiet ubieg złego 


W. Londynie 


bosolenia było ono nazwiskiem magics- 
EIN, zeis w rodzaju Casanowy czy Don 
Luana. | i 


- 4 E y 

Lou Tellegen był De eñ kart 
Dość powiedzieć, że darzysy go kolejno 
swą miiością trzy wielkie «rtysiki: Sarah 


bernard, Eieonora Duse i lzadora Duncan. 


A mimo to, ten ubóstwiany przez kobię 
ty pełen uroku kochanek, ten o którego 
jednem łaskawem spojrzeniu marzyły ca- 
Ie zawtępy kobiet, umarł w. całkowitej sa-. 
motuości, rozgoryczony na Świat i ludzi, 

I rzecz dziwna, ten fakt, iż mężczyźni, 
których urok fizyczny byť najsiinie,szą oro 
ią, ci zwycięzcy kobiet umierają w opusz 


czeniu -— powtarza się to wiele razy w 
historji. f 
Najpierw, Casanova. i 


Uroczy awanturnik, włóczący się po 
wszystkich dworach Europy osiemnastego 
wieku i wiszędzie zostawiający złamane 
serca kobiet; ten pigkny miłodzieniec, któ 
rego raz pokochawszy, nie mogły zapom 
nieć już całe życie, skończył marnie. 


Te karty jego pamiętnika, w których 
opisu, 


życie na dworze uzeskim 'w czasie 
gdy zaczęły go już opuszczać uroki życia, 
są doprawdy bolesne. | 

Casanova żył lut 70, ale druga polowa 
jego życia nie była już niczem innem, tyl 
ko bolesnem wspomnieniem. jego miłodzień 
czych zwycięstw nad kobietami. Nie dla 
niego stworzona była przyjemność życia 
bieżącą chwilą. Nie dla niego rozkosz przy 
glądania się podrastającym dzieciom. Nie 


dla niego słodycz przywiązania ido' ŻOR 


U się razem z nim. 


„eryt, — to najgroźniejszy wróg zarówno 
i żolnierzą Jak również ludności. cywilnej. W 
czasach woiny. Skutki zetknięcia się czło- 
- wielka z tym gazem są okropne. Zdjęcie na~; 
' SZE przedstawia skórę człowieka oparzo- 


nego iperytem. Oparzeńiu takiemu ae 
a inż, nż, Kloczkowski. "past 


samobójstwo - 


nio bawili 
stwie 


Popularni artyści rudjowi Szczepcio i Tońcio, którzy ostut- 
na gościnnych występach w Łodzi w towarzy- 
wesołków „Lwowskiej Fali“ oraz pracowników Roz- 

głośŚni 


Polskiego Radia. 


dojnza 


Stałymi -towarzyszami jego 
łych lat były bolesne wspomnienia prze- 
szłości, tęsknota do utraconej młodości i 
niesmak popełnianych nu kobietach zbrod 
ni. sog ck 4 } 


Wszyscy pamiętają tajemniczą i tra- 
siczną Śmierć, jaką znalazł w, pałacyku 
n.yśliwskim Meyer lingu arcyksiążę astry 
jacki Rudolf, 

Jego samobójstwo popelnione razem Zz 
ukoclianą Muwją Vetserą było komentowa- 
ne w. najrozmaitszy sposób i właściwie po 
dziś dzień nie wiadomo, która z tych licz- 
nych wersyj odpowiada prawdzie. 

Ale wersja która utrzymywała się „dłu-. 
go i byla ogromnie prawdopodobna jest ta, 
że Rudolf, który ukończył dopiero 32 lata, 
ale mial już za sobą bardzo bujne życie 
erotyczne, panicznie bał się starości, bał 
się chwili, kiedy kobiety zaczną go nudzić 
i nużyć i czując inż zbliżającą się tę chwi- 
Jẹ, wolał w ataku  neurastenii z życiem 
skończyć. pt a 

A więc i on ii edm z tych, którzy 
kochali zbyt wiele i nierozsądnie. 

Nie wszyscy wiedzą o tem, że wielki 
pisarz francuski Maupassant był Don Żu 


© anem. Paryża w wieku dziewiętnastym 


O jego przygodach miłosnych i podbo- 
-puyo I Kuzo4ąjstośq ƏM QUOLMQLU He 


ry dla tych kobiet, których miał już do- 
zę przechodził swobodnie od jednej miłoś 
sa | 


i do drugiej uwielbiany przez 
a. tak krzy widził. | 

Ale przyszła chwila, że i na Jeo trium 
fatora: nasta!to rozgoryczenie. « Wówczas. 
zaczął się śmiać i ulica pary ko dała mu 


< przydomek „Smutny byk“. W. tym to czą - 


sie napisat on w iednej ze. „swyich nowel 
to zdanie, które wyraża całą jego rozpacz 
srowodu nadchodzącej samotnej starości: 

„Wierzcie mi, Palcie wzystkie. listy mi. 
tosne. Wszystkie co do jednego. Niema nić 
ckropniejszego, iak w. wieku 


oglądać się za niinioną młodością“ SEI 


Maupassant umant w domu obłąkanych 
naskutek swego rozpustnego życia. 


Byt więc jedną z ofiar źle zrozumianej 
miłości. 
Są mężczyźni dia których zdobywanie 


kobiet staje się poprostu zawodem. 

Pewien rumuński oficer kolekcjoncwial 
swe podboje miłosne, tak, jak inni kolek- 
cjonują znaczki pocztowe. Po każdej set- 
nej kobiecie urządza! obiad dla przyjaciół, 

Uman samotny w szpitalu, a przed 
śmiercią powiedział do swego przyjaciela: 

— Wierz mi, że nie było warto. O wie 
le więcej dałoby mi wlasne dziecko, któ- 
re opromieniałoby mi starość. i 

Tak. Namiętność to przejściowa  ułuda 
kióra nie pozostawia żadnych śladów, na 


„wet w pamięci tych co ią przeżywali. 


Najlepszy kochanek jest ten, który po- 
trafi w sobie zbudzić gorącą miłość deo 
jednej kobiety na cale życie. Nie czeka g9 
los Lou Tellegena, który sam pozbawił 
się życia, nie dożywszy nawet lat 50-ciu. 


dojrzały Skóra opaczona iperytem y w stadium lecze: 
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: T Te aie wrrr | raj baan tapo ri w zmarłych i D a | zoftych ra gł sy 
okiego w Łodzi. Na zdięciu od strony lew ei kw 2. ter a grobów zmarłych i das gh T Pa ; : l 
stwowej. Na prawo pomnik nad mogiłą bra tnią strażzków, którzy zgineli przed laty 
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| | George x bohater Pirmu 
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Marja Gorczyńska i Wojciech krsefkowski w wiweselszej i najpikantniel- „Chłopcy z Placu Broni  wytw. 
| szej polskiej komedji muzycznej pt, „Co mói mąż robi w necy* ? Wy- |) 

ćwiętlą kino . pą 


ŚSuueciarze łódzcy na podmiejskich polach zbierają odpadki 
i szkło, Które następnie sprzedają  hutom szklanym. 


PKC TEETE VARETITTELEN EAA OBCA? 

PAAA aeann, OR A A 

PAERATA BA aaier OI: ; 
ŻW Ge (ie 


i | watela  ańgiel- 
mego interpretatora Otel 
1868. | 


BĘ 


Z konferencji filmowców w Budapeszcie. 1) Dyr. Raport, 2) Kitty Fóyder, 3) dyr. 
"M. Friedland, 4) dyr. „Universalu“ na Polskę p. Michał Gojchrach, 5) dr. Garber, 
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MIEDZY DZIEĆMI. 
— Popatrz, mk dziwnie smutną minę 
ma ta krowa. | 
To pewnie taku, która daje kwaśne 
m'cko. | 


PO PREMIERZE. 

Dyrektor: — Na miłość Boską, panie 
drogi. któż panu poradził pisać sztuki te- 
atralne ? 

Autor: — Nikt, panie dyrektorze. 

Dyrektor: — No i dlzczego pan tei ra- 
dy nie posłuchał? 


R 


UŁATWIENIE. 


— Panno Feln, dla pani poszedłbym ma > 


koniec świata. 
-— Pocóż tak daleko? Moi rodzice mie- 
szkają tuż obok. 


REFLEKSJA. 
— Niema watpliwości, że czas to pie- 
iiądz, ale jak o tem przekonać swoich 
wierzycieli? > 


U LEKARZA. 

— Słanowczo radzę panu zaprzestać 
palić, a będzie pan żył jeszcze dwadzie- 
ścia lat. RE z 

-- Tak? A nie sądzi pan doktór, że to 
za późno? 

— Nigdy nie jest zapóźno. 

— To świetnie. W takim razie pnzesta- 
nę palić za lat 15-cie. 


| ELEGANT. w 
— Która godzina? 


— Nie wiem. Widzisz przecież, że 


mam smoking ma sobie. 
— A cóż edno z drugiem ma wspól- 
negor. | 
— Nie PAZ? Przecież aby wyku- 
| pić smoking, musi KE. Zeth wić zegarek. 


NIEŚMIAŁ Y MŁODZIENIEC. 

-— Pan Innoceŭty bywa czasami wielkim 
safandułą. ORA 
— Nasza łódź jest bardzo: 
rzecze do panny Hali, wiosłując z nią pt 
jeziorze -- ale ma tę wadę, że przy nar 
"lżeiszem poruszeniu przewraca się — na 


przykład, gdyby ktoś chciał pocałowiać 


swnią towarzyszkę. 


= Q, to straszne” — odrzekła panni 
Hala i popadła w zadumę. Po chwili ode- 


zwała się cicho: 
a Ja” umiem pływać. 


A FORTEPIAN. . 
= -— Panie drogi, zapewne płn sobie przy 


Š "pornina, że moja córka brats u pana lekcie 


- 8ry na fortepianie, płaciłem Pau 3 zlote 

GUZA: godzinę... 

1 = Tak jest, przypominam sobię. 

0 — A ileby kosztowało teraz, żeby ją 
oduczyć? . Aaa ga BW A mać 


© piękna —. 


DOBRY GRACZ. 

Mężu, dlaczego właściwie w karty 
Zawsze wygrywasz, a na wyścigach prze 
viywasz? 

— Dziwne pytanie! Przecież koni nie 


"mogę tasować! 


DOŚWIADCZANIE UCZCIWOŚCI. 

Łobuz do przechodnia: 

—- Przejwaszam pana, czy pan może 
zgubił 5-ciozłotówkę? 

-— Zuraz, zaraz zobaczę, zdhie mi się, 


że tak. O, oczywiście -— to ty ją znalą- 


zieś, chłopcze? | 
— Ach, nie, tylko pan właśnie jest 
25-tym, który gą zgubił. 


TATUŚ „PADA“. | 

Chłopczyk przygląda się pracy ojca. 
Cjciec wykopuje olbrzymi dół i strudzony 
pracą, oblewa się potem. 

Wielkie krople potu spływają mu na 
czoło i twarz, ztaszając obficie jego ubra- 
nie. Chłopczyk przygląda się z zaciekawie 
niem Ojcu, MACA ido matki i po- 
wiada: 

— Czy wiesz mamusiu, że tatuś pada? 

è 
ZACIĘTOŚĆ. 

— Góżby pan zrobił, mając takiego sy- 
na jak ra? 

— Pracowafhym beż sdhoteńia: 

— A poco pan pracowałby: tyle? 

— Aby zostać milionerem. 

— Dlaczego tniljcnerem i poco? 

— Poto, ażeby go móc ,wydziedziczyć. 


` NIEPO ROZ UMIENIE.- 

List wija do siostrzeńca: | 

-— „.W załączeniu przesyłam ci' te 

10 złotych, o które prosisz, ale zwracam 

ci uwage, że liczba „dziesięć“ pisze się 
tylko przez iedno zero. 


mA 


ZNACZĄCE BARWY. 
Mamo, dlaczego phnna młoda naj- 
częściej jest biało ubrana? 
-— Bo kolor biały jest kolorem radości. 
jak kolor czarny jest znowu oznaką smu- 
tku. | 


— Aha" To dlatego pan młody est na. 


czarno ubrany. 


W SZKOLE. 
Neuczyciel pyta małego Bolka: 
— Dlaczego pies, gdy biegnie, wywie- 
sza język? we Aa. s 
— Aby utrzymać równowa e Z 0go- 
ICH. | 


OJCOWSKI AG | 


Akuszerka: — Winszuię, panie radco, 
przed chwilą m Pat oicem 


szóstego 
eyna: | 
- — Co? chyba piątego? 

a ma piątego też. 


r e a remem paanan 


Em w drukarni Kurier Łódzkiego”. 3 


WIESTCHNIENIE. 

— Ach, gdybym miała pieniądze po- 
trzebne na przepowadzenie kuracji odthu- 
szezl.ijącei! Trzy razy już mietam kwotę 
po'rzebną i zawsze ią przejadłam. 


O ZAUFANIE CHODZI. 
-- Ma pan:do mnie iyle zaufania, aby 
mi pożyczyć sto złotych? 
— O tk, zaufanie mialbym, ale 100 zła 
tych — to nie. 


INTELIGENTNA. 
Ona: — Mężm, kiedy jo ewi? od- 
kryto Amerykę? | 
On: — Hm! Coś przed czterystu laty. 
Ona: — Ale że ci Amerykanie zawkze 


tlagują. Piszą tutaj, że w Kalifornii znaj- 


duią się olbrzymie drzewa tysiącletnie. 


-TEN STRZELAŁ. 
Maliżonka do ` powracająceg '0-7 polowa” 


nia męża: — Co te? Przyniosłteś zająca 
bez skóry? 
IMąż: -— Mówię ci, jak do niego wy- 


palilem, to biedak ze strachu aż ze skóry 
wyskoczył. | | 


PRZYJACIÓŁKI. 
Co pizedstawia ten obraz, do któ- 
rego pozujesz ? f 
— Kleopatrę z wężem? 
— A kto pozuje jäke Kleopatra? 


WSZYSTKO MOŻLIWE... 

— Panie, jak to możliwe, że napisał 
pen książkę o Jndjach, a nigdy pan tim 
nie: był? | 

— A Dante był w piekle? 


PRZEWIDUJĄCA SŁUŻĄCA. 

—- Cóż to, Marysiu, wyczyściłaś okna 
ca wewilątrz, a ed zewnątrz nie? 

— A tak, od wewnątrz wyczyściłam, 
aby pani mogła patrzeć na mlicę, a od 
zewnątrz nie wyczyściłum, żeby nam lu- 
dzie nie zaglądali, do mieszkania. 


INTELIGENC JA ZWIERZĄT. 


Sir Douglas, zanim zostal „generalissi- | 


nusem armji angielskiej, przechodził zwy- 
klą karjerę w służbie wdjiskowej. Miesz- 


kał on iako miody pomicznik iw pewnym 


małym porcie, a jego jedynym prziyyjacie” 
lem był. 


+ 


szczękach i straszliwym wyglądzie, Zwie- = 
izę to posiadało niezwykłą  inteligencię. 


Sir Douglas hdat skromnie. Zwykł był fa- 


Cuo posytać buldoga po dwie. bułki, wkła- 
dając do koszyczka mensy zawinięte W: --. 
rapier. Pewnego 1azu piekarz chciał zi" 


żartować z psa i zamiast dwiu bulek. wio- 
żył tylko jedna. 


Pies wypadł jak strzała na Mic i szyb | 
| ko znikł na zakręcie. W kilka minut wWró- . 
cil, prowadząc ze sobą... policjanta. 


olbrzymi buldog 0 groźnych 


> Niezwykle i imponujący "pył przebieg święta. państwowego. W: 16- ta rocznicę , odzyskania. iepodlektości;.« dnia: [igo s 


SE o wielkim pi P AGU im: gen. Fall era oprawione zostalo. uroczyste nabożeństwo przed T 
"raeyi i szkół. "Na zdjęciach powyższyc kę w an śrajty Kas obchodu 16-tej rocznicy odzyskania niepodległości: - 


„defi lade przyjmowana. przez p. wojewodę Hanke- Nowaka i gen. Langnera, td-cę o. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO  „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


-w Łodzi, 
Miasto przybrało odświętną szatę. Ulice- zaludniły. się: masami mieszkańców, podzi wiających piękne: dekoracje gmachów. - Na: 
E. ks: „biskupa dr. Ki Tomczaka. w obecno" 


ciganizacyj społecznych, zrzeszeń,, korpo- > 


KIV Łódź, nabożeństwo, udział kolejarzy: 3 


sk Roe Bo | ARR a w. defiladzie i i: odznaczenia. | 
s Be > a a SARA: (ot. A. . Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108 21). 


